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PAWEŁ DYBICZ

Wstęp

Kiedy latem 1944 roku żołnierze Armii Czerwonej i 1. Armii Wojska Polskiego wyzwalali ziemie polskie spod niemieckiej okupacji, nie tylko mieszkańcom Podlasia wydawało się, że skończył się czas mordów i terroru. Wyparcie Niemców z terenów Polski nie przyniosło jednak pokoju miejscowej ludności. Nadal ginęli ludzie, wielu zmuszano do opuszczenia domów.

Działo się to za sprawą tych, którzy postanowili kontynuować walkę w podziemiu, tym razem z tworzącą się powojenną polską władzą, z mniejszościami narodowymi i religijnymi. Ludzie ci wierzyli, że lada moment rozpocznie się III wojna światowa i wrócą „nasi z Londynu”. Nie umieli przystosować się do życia w nowej sytuacji, w warunkach pokoju. Nadal żyli w przeświadczeniu, że skoro mają broń, to należy zrobić z niej użytek i pokazać, kto jest panem sytuacji.

Instytut Pamięci Narodowej podaje, że do 1956 roku przez różne oddziały konspiracyjne przewinęło się od 120 do 180 tysięcy osób. Liczby te mogą robić wrażenie, ale prawdziwe dane co do liczebności „żołnierzy wyklętych” są zupełnie inne. W 1945 roku „wyklętych” było 15–17 tysięcy, w maju kolejnego roku liczbę członków zbrojnego podziemia szacowano na niespełna 14 tysięcy osób. W 1946 roku władze odnotowały prawie 4200 napadów o charakterze politycznym, w których śmierć poniosło 2346 osób. Kiedy 22 lutego 1947 roku ogłoszono amnestię (skorzystało z niej ok. 50–60 tysięcy członków zbrojnego podziemia), w lesie pozostali już tylko nieliczni. W połowie 1949 roku liczbę wszystkich grup działających w podziemiu szacowano na 52, a ich członków na ok. 250 osób.

Tropieni przez oddziały MO i wojska „wyklęci” tracili też resztki poparcia społeczeństwa, które tragicznie doświadczone sześcioletnią okupacją coraz mniej chciało im pomagać. Wrogo odnoszono się do kolejnych zbrodni, rabunków i „kontrybucji”. Zrozumiałe było więc, że nowa władza, która likwidowała zbrojne podziemie, zyskiwała poparcie ludności za działania przeciw „leśnym”[1].

Gdyby opracować mapę powojennej Polski, na której oznaczono by miejsca zbrodni dokonanych przez „żołnierzy wyklętych”, trudno byłoby znaleźć wsie na Podlasiu, szczególnie w jego południowo-wschodniej części, gdzie nie było cywilnych ofiar. Wsie bez napadów, gwałtów i rabunków. I zbrodni, w tym na tle narodowościowym, mających cechy ludobójstwa.

Bilans cywilnych ofiar „wyklętych” na powojennych ziemiach polskich zamyka się liczbą co najmniej 5143 osób, w tym 187 dzieci do lat 14. Niemałą część tych ofiar stanowią mieszkańcy Podlasia, w tym głównie wyznawcy prawosławia białoruskiego pochodzenia. Jak ustalił Konstanty Masalski, na Białostocczyźnie z rąk „zbrojnego podziemia” zginęło 514 prawosławnych mieszkańców, a przynależność organizacyjna sprawców kolejnych 561 zabójstw nie została ustalona[2].

• • •

Wyklęci z Podlasia to kolejna książka z serii „Historia bez IPN” i czwarta publikacja pod hasłem „Wyklęci nie święci”. Prezentowane w nich teksty są generalnie w kontrze do tez, które głosi IPN w ramach tzw. polityki historycznej. W tej książce znalazł się jednak także materiał, który powstał w IPN. Jest to stanowisko prokuratora Dariusza Olszewskiego z białostockiego IPN – „Informacja o ustaleniach końcowych śledztwa S 28/02/Zi w sprawie pozbawienia życia 79 osób – mieszkańców powiatu Bielsk Podlaski w tym 30 osób tzw. furmanów w lesie koło Puchał Starych, dokonanych w okresie od dnia 29 stycznia 1946 r. do dnia 2 lutego 1946”.

Kuriozalna jest sytuacja, kiedy przeciwko temu stanowisku IPN występuje... sam IPN – głównie kierownictwo tegoż białostockiego oddziału oraz pracownicy i współpracownicy instytutu. Dlaczego tak się dzieje? Bo prokurator Olszewski doszedł do wniosku, że „spośród wszystkich [...] motywów, które determinowały działania [Romualda Rajsa] „Burego” i części jego podwładnych, czynnikiem łączącym było skierowanie działania przeciwko określonej grupie osób, które łączyła więź oparta na wyznaniu prawosławnym i związanym z tym określaniu przynależności tej grupy osób do narodowości białoruskiej. Reasumując, zabójstwa i usiłowania zabójstwa tych osób należy rozpatrywać jako zmierzające do wyniszczenia części tej grupy narodowej i religijnej, a zatem należące do zbrodni ludobójstwa, wchodzących do kategorii zbrodni przeciwko ludzkości”.

Stanowisko prokuratora Olszewskiego podzielił, prawomocnym postanowieniem, Sąd Okręgowy w Białymstoku. Wnioski prokuratora i jednoznaczny wyrok sądu nie wpłynęły jednak ani na pracowników IPN, ani na zapatrywania i zachowania tych, dla których „żołnierze wyklęci” są patriotami najczystszej wody, a kobiety, starcy i dzieci zamordowani w ich akcjach pacyfikacyjnych to tylko „przypadkowe ofiary skomunizowanych wsi”, zasługujących na spalenie.

11 marca 2019 roku na oficjalnej stronie IPN ukazał się komunikat mówiący, że w świetle prowadzonych w ostatnich latach badań postanowienie prokuratora przeczy prawdzie historycznej, a czyny podwładnych Romualda Rajsa „Burego” „nie odpowiadają definicji zbrodni ludobójstwa”. Autorzy tego komunikatu udają, że nie było postanowienia Sądu Okręgowego w Białymstoku.

Prokurator Olszewski, po ukazaniu się tego komunikatu IPN, oświadczył, że nie wyszły na jaw żadne nowe fakty ani dokumenty, które uprawniałyby do wznowienia śledztwa czy też zmiany jego stanowiska.

Słowa prokuratora nie wpłynęły na piewców „Burego”, którzy nadal głoszą jego niewinność i propagują mit nieskazitelnego bojownika o wolność. Powołują się przy tym na wyrok Sądu Warszawskiego Okręgu Wojskowego z 1995 roku, który uchylił wyrok sądu z 1949 roku, skazujący Rajsa na karę śmierci. Gloryfikatorzy „Burego”, „Łupaszki”, „Ognia” i niektórych innych członków powojennego zbrojnego podziemia mają mocne wsparcie, bowiem w myśl oficjalnej polityki historycznej spod znaku IPN i propagandy głoszonej głównie przez PiS oraz współczesnych nacjonalistów, „żołnierze wyklęci”, jak mówi chociażby prezydent Andrzej Duda, „stali po stronie wolnej Polski i nigdy się nie poddali”.

Taka postawa obecnie rządzących, dla których „wyklęci” stanowią mit założycielski III RP, niezwykle sprzyja ich bezkrytycznemu gloryfikowaniu.

Postrzeganie przeszłości bez uwzględnienia ówczesnych realiów i całego kontekstu historycznego prowadzi do bezrozumnej heroizacji „żołnierzy wyklętych”. Nie ma tu miejsca na prawdziwy osąd ich postępowania. Wśród członków powojennego podziemia byli też ludzie wierni swoim ideałom, którzy nie splamili się krwią niewinnych ofiar. Ale byli i tacy, a było ich niemało, których nie można nazwać inaczej niż zbrodniarzami.

Bezmyślna heroizacja wszystkich „żołnierzy wyklętych” jest gwałtem na prawdzie i na historii. Przedstawianie „Burego”, Zygmunta Szendzielarza „Łupaszki” czy czy Kazimierza Kamieńskiego „Huzara” i innych „wyklętych” jako bohaterów, liczne książki, wydawane najczęściej za pieniądze IPN, filmy i seriale mają oczywiście zamierzony cel. Gloryfikowanie i promowanie tych postaci. Wstawianie ich na siłę do panteonu wielkich Polaków służyć ma kształtowaniu „właściwych” postaw patriotycznych, szczególnie młodzieży.

Nie dziwi więc, że takie działania zderzają się z pamięcią społeczną. Żyją przecież jeszcze ci, którzy byli świadkami „dokonań” podziemia, słyszeli relacje dziadków i rodziców o wydarzeniach sprzed siedemdziesięciu laty. Żyją ci, którzy wiedzą, że „wyklęci”, jak chociażby „Bury” i jego oddział, dopuścili się na Podlasiu brutalnych akcji pacyfikacyjnych skierowanych przeciwko miejscowej ludności chłopskiej, najczęściej prawosławnego wyznania. Toteż stawianie za wzór „Burego” i głoszenie haseł „Bury – mój bohater” jest niczym innym jak akceptacją zbrodni i prowokacją wobec rodzin pomordowanych. Organizowane przez tzw. środowiska patriotyczno-narodowe marsze, jak te w Hajnówce, mają pokazać, kto jest prawdziwym bohaterem. I dowieść, że w Polsce nie ma miejsca dla tych, którzy nie uznają „bohaterstwa wyklętych”.

Sąd Wojskowy, unieważniając w 1995 roku wyrok śmierci na Romualda Rajsa „Burego”, przyznał jego żonie i synowi „zadośćuczynienie”. Takiego odszkodowania, pod żadną postacią, nie otrzymały rodziny jego ofiar. I to zarówno w PRL, jak i III RP. „W szóstej (lata 2007–2011) i siódmej (lata 2011–2015) kadencjach Sejmu grupa posłów zgłaszała poselskie projekty, których uchwalenie stworzyłoby prawną możliwość przyznawania przez sądy choćby symbolicznego zadośćuczynienia rodzinom ofiar żołnierzy »Burego«. W obu przypadkach ówczesne władze Sejmu te projekty, po pierwszym czytaniu w sejmowych komisjach, skierowały do »sejmowej zamrażarki«, uniemożliwiając ich rozpatrzenie na plenarnych posiedzeniach Sejmu – sprzeciw wobec kontynuowania takich prac zgłaszali wszyscy, prócz członków klubu SLD, posłowie”[3]. 

Zachowania tych parlamentarzystów nie można nazwać inaczej niż współudziałem w zakłamywaniu historii i dopasowywaniu jej do bieżącej polityki. Uważamy, że już najwyższa już pora, by postawić pomnik cywilnym ofiarom powojennych zbrodniarzy.

• • •

W książce, obok tekstów autorskich, w Aneksie znalazł się wykaz ofiar „żołnierzy wyklętych” sporządzony przez Bazylego Pietruczuka, zamieszczony w jego niskonakładowej książce pt. Księga hańby. Z tego wykazu drukujemy tylko zapiski dotyczące zbrodni podziemia na Podlasiu. 

W Aneksie zamieszczone też zostało stanowisko prokuratora Dariusza Olszewskiego. Z niezwykłą starannością i drobiazgowością opisał on wydarzenia i ich przyczyny, ukazując prawdziwe oblicze wielu „wyklętych”, dla których miarą patriotyzmu i walki o demokratyczną Polskę była liczba niewinnych ofiar.









JAKUB WORONCOW

Kaci Białostocczyzny

Dla mojego dziadka Nikity Niczyporuka, na skutek skoordynowanych i nieprzypadkowych działań ludzi z oddziału „Burego”, których nie przechodzi mi przez gardło nazwać żołnierzami. Zamordowali mu żonę, czterech synów, z których najmłodszy nie miał ani dnia. Wypadł przez wypalony bok swojej matki. Zabili jeszcze brata mego dziadka, jego żonę i dziecko. Z bratem mego dziadka leży w jednym grobie sąsiad, przez kilka domów mieszkał we wsi. Rozstrzelano go z dwójką dzieci na ręku.

Mariusz Niczyporuk (luty 2019)

 

Jeżeli oddział ma się przemieszczać w miarę bezpiecznie, to musi mieć czystą drogę, czyli pewność, że nikt 15 minut po jego przejściu nie pobiegnie i nie doniesie.

Tomasz Panfil (marzec 2019)

 

Jak staliśmy niedaleko Ciechanowca, to „Gołąb” przy mnie zastrzelił Żydówkę. Nie wiem, skąd on ją przyprowadził [...]. Nie tak coś było, przyszedł i w łeb stuknął tak, że można było i zarobić uczciwie. Ten wypadek był tuż przed rozwiązaniem oddziału.

Antoni Michalczuk (1991)

 

 

 

Wojna po wojnie, jaka rozegrała się na Podlasiu, pochłonęła dużą liczbę ofiar cywilnych. Jednak żaden jej epizod nie wzbudza takich emocji, jak akcja pacyfikacyjna w powiecie bielskim zimą 1946, gdy 3. Wileńska Brygada NZW Romualda Rajsa „Burego” napadła na Zaleszany, Wólkę Wygonowską, Zanie, Szpaki i Końcowiznę oraz zamordowała 30 wozaków w Puchałach Starych.


Kim był „Bury”

Romuald Rajs „Bury” był synem rządcy folwarku. Urodził się w Jabłonce pow. Brzozów w 1913 roku. Z powodu osierocenia i trudnej sytuacji w rodzinie przerwał naukę w gimnazjum i wstąpił do Szkoły Podoficerów Piechoty dla Małoletnich w Koninie. W 1934 roku zakończył naukę i trafił do 85. pułku piechoty, gdzie służył z przerwą w latach 1936−38 (był wtedy w 13. pułku piechoty). Podczas kampanii wrześniowej jego pułk walczył pod Łowiczem i Tomaszowem Mazowieckim, a rozbity został pod Lublinem. Rajs trafił do niewoli pod Kowlem, podobno złapany przez białoruskich chłopów (choć Kowel leży na Ukrainie). W ten sposób trafił do Berezy Kartuskiej, skąd został szybko zwolniony i pojechał do Wilna. Przebywał też przez kilka miesięcy w obozie pracy, a od 1940 roku był członkiem ZWZ, potem AK. W 1943 roku został mianowany dowódcą 1. kompanii szturmowej 3. Wileńskiej Brygady AK.

W wielu źródłach możemy przeczytać, że wrogami żołnierzy AK byli nie tylko Niemcy i Sowieci. Dochodziło do zbrodni na prawosławnych Białorusinach[1]. Z rąk Polaków ginęli też np. jeńcy niemieccy lub partyzanci żydowscy, zabijani często pod wpływem impulsu[2]. Możliwe, że na ukształtowanie poglądów politycznych Romualda Rajsa oraz ich radykalizację miał wpływ klimat okupowanej Wileńszczyzny oraz przedwojenni członkowie Ruchu Narodowo-Radykalnego „Falanga”, z którymi służył pod komendą por. Gracjana Fróga „Górala”[3]. Trzeba jednocześnie pamiętać, że „Bury” nie miał w tamtym okresie pozytywnego stosunku do Konfederacji Narodu oraz „mieszania się narodowców do sprawy wojska”[4].

Po operacji „Ostra Brama” dowództwo brygady zostało aresztowane przez NKWD, a Rajs przejął nad nią zwierzchnictwo i wycofał ją do Puszczy Rudnickiej. Tam oddział został po miesiącu rozwiązany. W październiku 1944 roku pojawił się w Białymstoku pod fałszywym nazwiskiem jako Jerzy Góral. Wstąpił wtedy do Ludowego Wojska Polskiego, a następnie Ochrony Lasów Państwowych. Po nawiązaniu kontaktu z Zygmuntem Szendzielarzem „Łupaszką” Rajs zdezerterował z grupą żołnierzy i zasilił jego oddział. Brygada „Łupaszki” wycofała się na Podlasie, nie biorąc udziału w walkach o Wilno. 
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Romuald Rajs „Bury”
Fot. Wikipedia



Od AK do NZW

Pod koniec działalności 5. Wileńskiej Brygady AK, Rajs opuścił struktury podległe dawnej AK i przeszedł do Narodowego Zjednoczenia Wojskowego, które tworzyły połączone siły Narodowej Organizacji Wojskowej i Narodowych Sił Zbrojnych. W rozkazie z 15 września 1946 roku, który podporządkowywał 3. Wileńską Brygadę strukturom NZW znajduje się wiele odwołań do myśli endeckiej oraz do testamentu „Duchowego Wodza Narodu Polskiego Romana Dmowskiego”[5]. Jak pisze Zygmunt Błażejewicz, sam „Łupaszka”, słysząc od „Burego” o jego planach kontynuacji działalności w NZW, powiedział mu, że „źle skończy”[6]. Józef Bandzo potwierdza tę historię i stwierdza: „Ocena dowódcy brygady okazała się trafna”[7]. O krok od śmierci w związku z decyzją „Burego” znalazło się dwóch partyzantów: wspomniany Józef Bandzo „Jastrząb” i Kazimierz Chmielowski „Rekin”, zastępca „Burego”. Gdy „Jastrząb” głośno wypowiedział się krytycznie na temat niskiej kwoty odpraw dla partyzantów, a wieść o tym dotarła do „Burego”, ten próbował go zastrzelić. Widząc zaistniałą sytuację, „Rekin” zaatakował słownie „Burego” i przystawił sobie pistolet do głowy. Przed samobójstwem powstrzymał go Włodzimierz Jurasow „Wiarus”, a „Jastrząb”, wykorzystując zamieszanie, wyskoczył przez okno[8]. Relacje Józefa Bandzo „Jastrzębia”, zmarłego w 2016 roku, są bardzo dyplomatyczne i zdawkowe: „Tam głównie broniliśmy ludność przed bandytami. Ludzie przychodzili do nas, skarżyli się i prosili o pomoc. Często współpracowaliśmy z milicją. „Bury” nawet kiedyś poszedł do milicjantów, żeby omówić współpracę w walce z bandytami. Chociaż za nami rozesłane były listy gończe, milicjanci nam pomagali. A my często dozbrajaliśmy posterunki, bo mieli szmelc, a nie dobrą broń”[9]. Jednocześnie nie wiemy, kiedy Józef Bandzo opuścił oddział. Na pewno nie bez znaczenia dla jego ocen pozostawał fakt, że „Bury” próbował go zabić. Zdaniem Rajsa, „Jastrząb” opuścił oddział w marcu 1946 roku, on sam twierdzi, że odszedł jeszcze w grudniu 1945 roku i udał się na poszukiwanie „Łupaszki”. Relacjonuje również, że w połowie lutego pojechał w okolice Malborka, gdzie spotkał Mieczysława Abramowicza „Miecia”.

Po przejściu „Burego” do NZW miało miejsce więcej podobnie gwałtownych incydentów. Z raportów WiN wiemy, że działalność oddziału „Burego” była prawdziwym utrapieniem dla ludności cywilnej: „14 września 1945 r. patrol »Burego« kwaterował we wsi Kamieńskie-Jaśki. Żołnierze tego patrolu zachowywali się jak gestapo niemieckie. Bili ludzi po twarzy, kopali butami. Nawet 80-letniego starca mocno pobili”[10]. 28 września 1945 roku Kazimierz Kamieński „Huzar” otrzymał „rozkaz” podporządkowania się „Buremu” pod karą „postawienia przed sądem za zdradę”[11]. Komendant obwodu WiN Jan Trusiak „Korycki” meldował w lutym kolejnego roku, że NZW grozi likwidacją dowódców[12]. O oddziale Kazimierza Krasowskiego „Głuszca” pisał: „Patrol »Głuszca« składa się z samych złodziei, czemu »Głuszec« nie zaprzecza. Popełnia tysiące kradzieży drobnych i wiele dużych”[13]. W dostępnym na oficjalnej stronie internetowej Prezydenta RP życiorysie Krasowskiego przeczytamy o nim jako o bohaterze, który „uczestniczył w rozbiciu posterunku MO w Klukowie oraz pacyfikacji wsi Zaleszany i Zanie. Działania te były elementem akcji odwetowej wymierzonej we wrogo nastawioną do podziemia niepodległościowego ludność białoruską”[14]. Po zakończeniu swojej działalności „Głuszec” zeznał, że w czasie jego działalności w strukturach NOW w styczniu 1945 roku wydano wyrok w imieniu Sądu Specjalnego KP NOW Bielsk Podlaski na Józefa Antoniuka z Jaszczołów w gminie Siemiatycze tylko dlatego, że był narodowości białoruskiej i mieszkał wśród Polaków[15].
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Żołnierze 3. Wileńskiej Brygady AK w Turgielach
Fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe



Komendantem Białostockiego Okręgu NZW był mjr Jan Szklarek „Kotwicz” i „Lis”, który wsławił się schwytaniem w 1943 roku Alfreda Rosenberga. 20 września 1945 roku, zaledwie cztery dni po oficjalnym powitaniu 2. szwadronu rozwiązanej brygady „Łupaszki” w szeregach NZW, mjr „Kotwicz” wydał „Buremu” rozkaz, który mówił między innymi:

 

[...] wskutek 1. agresywnego stosunku PPR [...], 2. załamania się elementów konspiracyjnych na terenie 8. kompanii na skutek silnego obsadzenia terenów tej kompanii przez wywiad wrogi [...] oddział PAS ma przeprowadzić pacyfikację terenów południowo-wschodnich powiatu bielskiego. Akcja miała być wymierzona nie tylko w siatkę agenturalną resortu bezpieczeństwa, powinna mieć również charakter „odwetu na wrogiej ludności do sprawy konspiracyjnej”[16].

 

Pod koniec stycznia 1946 roku „Bury” przeprowadził taką akcję. Otwarte pozostaje pytanie, na ile można odpowiedzialnością za nią obarczyć mjr. Szklarka.
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Kazimierz Krasowski „Głuszec”
Fot. IPN



26 stycznia 1946 roku oddział zaatakował wieś Augustynkę w celu dokonania grabieży koniczyny i owsa. Wtedy także zamordowano sołtysa Konstantego Wypychowskiego i uprowadzono rolnika Eliasza Makowskiego, który został następnie rozstrzelany w lesie[17]. Następnego dnia, oddział „Burego” odwiedził wieś Łozice. Przebywało tam wielu furmanów z okolicznych miejscowości, którzy zjechali się, aby przewieźć drewno opałowe do Orli na potrzeby tamtejszego urzędu gminy, zdobyć drewno na własny użytek lub w celach zarobkowych. Partyzanci siłą przetrzymali ich we wsi jeszcze jeden dzień, po czym wybrali kilkadziesiąt najlepszych wozów, a ich właścicielom nakazali opuścić wieś razem z nimi. Przemieścili się w okolice Hajnówki, gdzie Rajs podjął próbę zaatakowania posterunku MO i przebywających tam żołnierzy Armii Czerwonej, wracających do ZSRR. Próba rozbrojenia posterunku i zajęcia miasta skończyła się niepowodzeniem.


Partyzanci odwiedzają Zaleszany

29 stycznia, poruszająca się na wozach 3. Wileńska Brygada NZW odwiedziła wieś Zaleszany. Członkowie oddziału zakwaterowali się u gospodarzy. Domagali się zapewnienia noclegu i wyżywienia. Za odmowę wydania owsa zastrzelono Fiodora Sacharczuka (lat 34). Zdaniem mieszkańców wsi, był on lekko niedorozwinięty[18]. Takie zachowania traktowane były jako bunt. Między godziną 14.00 a 15.00 zwołali mieszkańców wsi na specjalne zebranie w domu Dymitra Sacharczuka. Podczas zbierania mieszkańców partyzanci dokonali kilku kradzieży mienia[19].

Po zgromadzeniu mieszkańców Zaleszan w chacie, wywołano na zewnątrz 16-letniego syna sołtysa Piotra Demianiuka i mieszkańca pobliskich Suchowolec, Aleksandra Zielinkę (lat 55). Obydwaj zostali rozstrzelani. Pierwszy za bycie synem swojego ojca, drugi miał przy sobie dokument, z którego wynikało, że służył w Armii Czerwonej. Był też sekretarzem partii w swojej miejscowości. Z zawodu był krawcem, a Zaleszany odwiedził, aby zanieść garnitur klientowi[20]. Następnie jeden z oficerów oddziału (najpewniej sam „Bury”), jak czytamy w komunikacie ze śledztwa IPN:

 

Po oddaniu strzału z pistoletu do góry, co uciszyło zebranych, oznajmił im, że przestaną istnieć, a wieś zostanie spalona. Po opuszczeniu pomieszczenia przez dowódcę drzwi zostały zamknięte.

 

Wówczas miała rozegrać się jedna z najbrutalniejszych zbrodni popełnionych w Polsce po wojnie. Ludzie zostali zamknięci w środku, a drewniany dom ze słomianym dachem podpalono. Zgromadzeni w środku ludzie natychmiast rzucili się do tylnych drzwi i okien, żeby wydostać się na zewnątrz. Gdy udało im się wydostać, partyzanci, którzy pilnowali tamtej strony budynku, zaczęli strzelać. Według ustaleń śledztwa, strzelali w powietrze, a nikt z uciekających nie zginął. Nie byli to jednak wszyscy mieszkańcy Zaleszan. W zebraniu nie brał udziału m.in. Nikita Niczyporuk, jego żona i jego dzieci: „Rodzina ta nie poszła na zebranie, bo nie mieli w czym, byli biedni, nie mieli nawet butów” – zeznał śledczym IPN świadek Aleksander D. Gdy podpalona została chata Sacharczuka, partyzanci przystąpili do podpalania kolejnych budynków, w tym niektórych również z ludźmi w środku. Z rodziny Nikity Niczyporuka przeżył tylko on: 

 

Zastałem płonące zabudowania oraz żonę Marię i trzech synów i dziecko mające 3 lata, których po zastrzeleniu również bandyci wrzucili do ognia. Żonę wyciągnąłem z ognia i po odejściu bandy odwiozłem do szpitala w Bielsku Podlaskim, gdzie po trzech dniach zmarła[21].

 

Maria Niczyporuk miała 35 lat i była w ciąży, ich synowie: Piotr, Michał i Aleksy odpowiednio 7, 5 i 3 lata[22]. Spalona została córka Bazyla i Tatiany Leończuków – Nadzieja, 14-dniowe niemowlę. Matka, idąc na zwołane przez „Burego” zebranie, zostawiła je w domu. Wśród ofiar znajdujemy także brata Nikity Niczyporuka – Jana (lat 27) i jego córkę Annę (lat 3). Żona Natalia (lat 35) na skutek oparzeń zmarła w szpitalu. Nikita Niczyporuk w ciągu zaledwie kilku dni stracił dzieci, żonę i brata z całą rodziną.

Do osób, które uciekały z pozostałych podpalanych zabudowań, partyzanci strzelali celniej i tak zginęli: Stefan Weremczuk (lat 41), Grzegorz Leończuk (lat 36) i jego synowie: Konstanty (3 lata) i Sergiusz (6 miesięcy)[23]. Z całej wsi ocalały tylko dwa domy. W Zaleszanach pierwotnie „Bury” zamierzał dokonać zmiany furmanów. Zrezygnował jednak z tego zamiaru i uprowadził jednego z mieszkańców wsi, Michała Niczyporuka, jako przewodnika[24].

Oddział odwiedził też Wólkę Wygonowską, gdzie zastrzelono Stefana Babulewicza (lat 67) i Jana Zinkiewicza (lat 32). Domy mieszkalne i obiekty gospodarcze zostały, podobnie jak w Zaleszanach, spalone. Wykorzystując zamieszanie, jeden z furmanów uciekł. Po powrocie do rodzinnych Czyż mówił: „Jak wrócił do domu, mówił nam wtedy, że oni nie wrócą, pomordują”[25]. Wobec zaistniałej sytuacji zabrano z Wólki Grzegorza Grygoruka, aby zastąpił zbiega.

Następnego dnia miało miejsce najście na Krasną Wieś. Rajs zażądał tam od miejscowego sołtysa podstawienia 40 furmanek. Ponieważ nad wsią przeleciał samolot, oddział zbiegł, zabierając ze sobą 13 wozów z furmanami. Kilku furmanów uprowadzonych z Łozic uciekło, wykorzystując zamieszanie. Spośród zabranych z Krasnej Wsi, wróciło czterech. Świadek Aleksander B. zeznał pracownikom pionu śledczego IPN, że „w późniejszym okresie wróciło jeszcze dwóch mężczyzn, którzy już nic chcieli mówić”.


Masakra w Puchałach Starych

31 stycznia 3. Wileńska Brygada NZW zatrzymała się w Puchałach Starych. Furmani zostali zgromadzeni w jednym domu, gdzie partyzanci przepytali ich pod kątem pochodzenia i wyznania. Katolików wypuszczono. Prawosławnych ludzie „Burego” wyprowadzili do lasu i wymordowali. Jak wyglądała sama zbrodnia, wiadomo wyłącznie z zeznań partyzantów. 

 

„Bury” kazał zebrać furmanów wiozących nas z Hajnówki, zamknąć ich w jednym mieszkaniu, a następnie „Modrzew” wyprowadzał po dwóch – trzech i tam rozstrzeliwał. 

 

– to zeznanie Józefa Puławskiego „Gołębia”. Nie wiemy, jak naprawdę nazywał się „Modrzew”. Wiemy natomiast, że pełnił rolę oddziałowego kata.

 

On to lubił rozwalać. Nikomu nie dał, tylko on. Tych wozaków to wyprowadzał po dwóch, po trzech i załatwiał i znów przychodził po nowych. Widziałem, jak wyprowadzał ich. Brał ich z furmanek, bo ich też pilnowali, żeby oni nie pouciekali, czy może w jakimś domu siedzieli. Sam ich prowadził. Gdzieś ich dalej prowadził tak, że nie słyszeli pozostali strzałów.

 

– zeznał w śledztwie UB Stanisław Myśliwiec „Orzech”. W opinii biegłego uczestniczącego w ekshumacji zwłok w 1997 roku furmani zostali zabici poprzez rozstrzelanie. Niektórzy najprawdopodobniej podczas próby ucieczki.

Zdaniem innego przesłuchiwanego partyzanta, Mariana Maliszewskiego „Wyrwy”, oddziałowy kat wyżywał się na swoich ofiarach. Miał on pochodzić z okolic Lwowa i być świadkiem brutalnego mordu popełnionego na jego rodzinie przez Ukraińców.

W Puchałach Starych zginęli: mieszkańcy Krasnej Wsi – Michał Bondaruk (lat 24), Aleksander Bondaruk (lat 36), Łukasz Chwaszczewski (lat 37), Grzegorz Dmitruk (lat 62), Aleksander Dmitruk (lat 17), Michał Jakuć (lat 31), Aleksander Juziuczuk (lat 23), Michał Laszkiewicz (lat 52), Teodor Siemieniuk (lat 55); mieszkańcy Zbucza – Wasyl Bilewski (lat 26), Wasyl Grygoruk (lat 21), Aleksander Maksimiuk (lat 52), Wasyl Sawczuk (lat 21), Nikifor Tadeuszuk (lat 45); mieszkańcy Czyż – Jan Jakimiuk (lat 40), Teodor Łukaszuk (lat 53), Jan Tarasiuk (lat 17); mieszkańcy Pasieczników Dużych – Aleksy Golonko (lat 17), Grzegorz Ławrynowicz (lat 30); mieszkańcy Jagodników – Jan Jaszczuk (lat 21), Jan Ławrynowicz (lat 40), Nikifor Nazarczuk (lat 45) oraz – Teodor Jakimiuk (lat 40 – Podrzeczany), Piotr Kędyś (lat 51 – Łozice), Włodzimierz Kot (lat 22 − Mochnate), Michał Niczyporuk (lat 39 – Zaleszany), Grzegorz Pietruczuk (lat 22 – Rakowicze), Mikołaj Szadojko (lat 20 – Krzywa), Jan Szujecki (lat 50 – Orzeszkowo), Grzegorz Grygoruk (lat 20 – Wólka Wygonowska). Wszyscy zamordowani byli wyznania prawosławnego, oprócz Aleksandra Bondaruka, adwentysty[26].


Szpaki, Zanie i Końcowizna

1 lutego odbyła się narada dowódców plutonów brygady. Kpt. Romuald Rajs przydzielił swoim dowódcom zadania spacyfikowania kolejnych miejscowości zamieszkanych przez prawosławnych Białorusinów. Następnego dnia ruszyli w ich kierunku. „Wiarus” ze swoim plutonem zaatakował Szpaki. Uderzenie przyszło wieczorem. Partyzanci zaczęli podpalać zbudowania i oddali strzały do mieszkańców. Zamordowali w ten sposób 7 osób. Zostali zastrzeleni: Filipczuk Paweł (47 lat), Kłoczko Wasyl (58 lat), Szeszko Dionizy (50 lat), Szeszko Jan (45 lat) i drugi Szeszko Jan (21 lat). W jednym z domów dokonano gwałtu na kobiecie. Nie stawiała ona oporu, gdyż wcześniej osiemnastolatka Maria Pietruczuk została podczas próby gwałtu postrzelona w okolicy klatki piersiowej i pleców[27]. Zmarła w wyniku odniesionych ran 6 lutego 1946 roku w szpitalu w Bielsku. Zostali też postrzeleni Teofil Bałło i Michał Rudczuk oraz Antoni Szeszko (lat 60), który ranny w głowę zmarł w szpitalu. Rudczuk podczas okupacji służył w Armii Czerwonej i dopiero co wrócił z wojska. Partyzanci rozrzucili też ulotki wzywające Białorusinów do wyjazdu do ZSRR w ciągu 14 dni. Co ważne, wysłannicy starostwa z Bielska nie stwierdzili, żeby któryś z mieszkańców Szpaków posiadał broń. Apologeci NZW będą natomiast twierdzić, że to mieszkańcy wsi ostrzelali oddział, dlatego zginęli. Opierają swoje domniemanie o meldunek WiN, jakoby we wsi została znaleziona i zabezpieczona broń – karabiny maszynowe. Niechętnie jednak przyznają, że członkowie WiN czerpali swoją wiedzę z informacji zdobytych w terenie, a te mogły być błędne i oparte na plotce. Nie zwracają również uwagi na inny fakt. Michał Ostapiuk wymienia z nazwisk ośmiu mieszkańców Szpak należących do NZW. Jeden – Andrzej Filipczuk – po zbrodni uciekł. Potem wrócił i został zamordowany[28]. Być może broń rzeczywiście we wsi była, ale jej właścicielami byli członkowie podziemia? Materiał źródłowy jednak sugeruje, że raczej broni nie było.

Jan Boguszewski „Bitny” otrzymał rozkaz zaatakowania Zań. Przebieg tej zbrodni świadczy, że nie mogła to być przypadkowa, samowolna lub spontaniczna akcja, lecz starannie zaplanowana i przeprowadzona w sposób przemyślany pacyfikacja. Wieś została obstawiona przez „Gołębia” z jednej strony i „Szczygła” z drugiej. Akcja rozpoczęła się trochę później niż atak na Szpaki. Pacyfikację przeprowadziła trzecia grupa, dowodzona przez „Ładunka”, która weszła do wsi i zaczęła podpalać zabudowania. Ludzie usiłujący wyjść z budynków lub gasić swoje mienie, byli ostrzeliwani.

W Zaniach mieszkały cztery rodziny katolickie. Ich domy pozostały nietknięte. Świadkowie rozpoznali wśród napastników mieszkańców Świryd, Glinnika i Olszewki[29]. Wart odnotowania jest fakt, że w Zaniach znaleziono: 1 automat PPSz – kompletny, 5 bagnetów kb, 3 podajniki, 1 tłumik RKM, 1 wycior RKM i amunicję polską z roku 1932, 1939, niemiecką, rosyjską[30]. W zeznaniach świadka Walentyny R. znalazła się informacja, że pod koniec wojny kwaterujący we wsi przez dłuższy czas Rosjanie pozostawili po sobie sporo amunicji, której nikt się nie pozbył. W czasie palenia wsi amunicja wybuchała. Zeznała, że broń znajdowała się w oborze Daniela Olszewskiego. Nina R. zeznała:

 

[...] przyszło dwóch mężczyzn, którzy mieli na sobie zielone ubrania, to pytali się, jakiego jesteśmy wyznania, po uzyskaniu odpowiedzi, że prawosławni powiedzieli: siedźcie w domu i nie wychodźcie na zewnątrz. [...] Przez okno widziałam, jak podpalają dom sąsiada Rudczuka Filipa. Powiedziałam, uciekajmy, bo pali się dom sąsiada. Wszyscy uciekliśmy. Razem ze mną uciekała Paszkowska Stefania, Paszkowski Jan i Kołos Maria. Oni zostali zabici, a ja zostałam ranna.

 

Chociaż w toku śledztwa nikt tego nie potwierdził, dysponujemy jedną relacją rzucającą inny obraz na sprawę: „Władek Antoniuk miał karabin – wyleciał z domu i zaczął strzelać. Karabin był jednostrzałowy. Oni zatrzymali się. Stanęli. Utworzyli dwa skrzydła i otoczyli wieś” – stwierdził w swoich wspomnieniach Janusz Bakuniak[31]. Wspomnienie o tej jednej osobie z karabinem będzie podstawą do twierdzeń, że pacyfikacja Zań była bitwą, a ofiary zginęły przypadkiem. Opisywanego przez Bakuniaka człowieka nie znajdujemy na liście ofiar. O tym, że nikt nie ginął przypadkiem, świadczą zeznania, zgodnie z którymi do płonących budynków wpychano również dzieci[32].

2 lutego 1946 r. została również zaatakowana wieś Końcowizna. Ataku dokonał trzeci pluton pod dowództwem „Leszka” (NN). Towarzyszył mu we własnej osobie „Bury”. Świadkowie wydarzeń podają, że wówczas zamieszkiwało tę wieś około 60 osób wyznania prawosławnego. W tym dniu w około godziny 18.00 część oddziału przeszła do wsi przez lód na rzece Narwi i zaczęła podpalać strzechy domów, stodół oraz strzelać do ludzi. Udało im się jednak uciec. Spalono również część zabudowań wsi Malesze położonej około dwóch kilometrów na południe od Szpaków[33]. Nadmienić należy, ze czasie „rajdu” na tereny powiatu Bielsk Podlaski oddział „Burego” był nieudolnie tropiony przez KBW i UB. 29 stycznia 1946 roku zakończono operację „z powodu braku benzyny i małej ilości wojska”. Rajdem zainteresowało się podziemie WiN-owskie. W raporcie bielskiej Komendy Obwodowej czytamy:

 

Oddziały partyzanckie NZW pod dowództwem „Burego”, „Bitnego” i „Rekina” terroryzują spokojną ludność polską. Chłop za niechętne odezwanie się dostaje w twarz. Legitymowany przechodzień za niezręczne wydobywanie dokumentów jest zwykle bity do krwi. Jeżdżą tylko furami, pieszo nigdy. Furmani są przetrzymywani przez tydzień czasu przy oddziale. Każdy furman za najmniejsze uchybienie dostaje lanie. Ludność jest sterroryzowana[34].

 

Podziemie poakowskie meldowało również o podejrzeniu prowokacji: „Niewtajemniczeni twierdzą, że to sowiecka prowokacja”[35]. Nawet urzędnicy reżimu nie dowierzali, że partyzantka mogła dopuścić się tak wielkiej zbrodni. W materiałach UB zachowała się informacja, że w pierwszej chwili wojewoda podejrzewał prowokację mającą na celu skłonienie Białorusinów do szybszego opuszczenia terenów polskich[36]. Wątpliwości co do tego, czy ze strony NZW była to planowana akcja, rozwiewał jednak Jan Trusiak „Korycki”. W raporcie z 5 lutego 1946 roku pisał: „Dowódcy NZW głoszą, że choćby było 8 milionów Białorusinów, to wszystkich przepędzą za linię Curzona”[37].

8 lutego partyzanci odwiedzili też Barszczew, gdzie wyprowadzili z domu i zastrzelili Władysława Narkiewicza[38]. W relacji złożonej w 1991 roku Antoni Michalczuk „Szpak” opisuje kilka wydarzeń, których był świadkiem:

 

Sam słyszałem strzały, jak likwidowali furmanów – Białorusinów w Puchałach koło Cholonek. To cały dzień było słychać strzały. To w lasku koło Puchał ich likwidowali. Nie poszedłem tam wtedy. Jak staliśmy niedaleko Ciechanowca, to „Gołąb” przy mnie zastrzelił Żydówkę. Nie wiem, skąd on ją przyprowadził [...]. Nie tak coś było, przyszedł i w łeb stuknął, tak, że można było i zarobić uczciwie. Ten wypadek był tuż przed rozwiązaniem oddziału[39].

 

Nie inaczej dalszą część epopei brygady opisywali inni partyzanci. Gdy opuścili Podlasie i znaleźli się na terenie dawnych Prus Wschodnich, ich ofiarą padali autochtoni – Niemcy lub Mazurowie. Jeden z gospodarzy w miejscowości Czerwony Dwór w Puszczy Orłowskiej został rozstrzelany za odmowę wydania żywności, co opisał Józef Puławski „Gołąb”[40]. Inne makabryczne zdarzenie opisał Franciszek Zalewski „Kamień”: 

 

Do naszej kwatery przyprowadzono Niemkę do przyrządzenia posiłku. Miała ona około 25 lat. Przed wymarszem „Rekin” zarządził zbiórkę: Kto chce pobawić się z tą Niemką, nie będzie karany. Wystąp![41]. 

 

Zdaniem relacjonującego, kobieta została zgwałcona przez jednego z partyzantów, co zbulwersowało pozostałych. Partyzanci dali się też we znaki ludności zamieszkującej rejon Węgrowa[42]. W literaturze można znaleźć wzmianki na temat instrukcji o rozstrzeliwaniu członków PPR i funkcjonariuszy UB w odwecie za śmierć partyzantów. Konsekwencje pobytu partyzantów „Rekina” odczuli jednak także mieszkańcy wsi Tończa, na co zwraca uwagę Jerzy Kułak. 8 lipca 1946 roku Stanisław Tuzyn stracił konia, którego otrzymał od UNRA. Zamordowany został natomiast należący do PPR Edward Bończyk, prezes koła inwalidów. Jemu również partyzanci ukradli konia, a także ubrania. Tego samego dnia odwiedzili także Starąwieś, skąd uprowadzony został Dominik Paderewski. Udało mu się uciec od oprawców mimo rany postrzałowej w głowę. Mniej szczęścia miał sklepikarz Mieczysław Wołynko, którego zastrzelili po zrabowaniu tytoniu oraz żywności. Akcją dowodził Kazimierz Borkowski „Wróbel”. Ciężko jest dziś stwierdzić, ile żyć ma na swoim koncie „Bury” i jego podkomendni. Jedno jest pewne – dużo więcej niż wykazało śledztwo IPN.


Likwidacja i aresztowanie

16 lutego 1946 roku doszło do walk w okolicy Orłowa między partyzantami a powołaną do ich schwytania grupą operacyjną KBW, UB i MO. W bitwie tej zginęło około 20 członków brygady „Burego”, w tym „Wiarus”, „Bitny” i „Modrzew”. 24 kwietnia partyzanci starli się z grupą uderzeniową ponownie. Wzięli wielu jeńców. Żołnierze KBW zostali rozbrojeni i wypuszczeni, natomiast kilkunastu funkcjonariuszy UB i MO rozstrzelano. 30 kwietnia wojsko uderzyło na partyzantów pod Czochnią Górą i Śliwowem. Zginęło 25 członków brygady „Burego”, a 12 zostało ujętych. Wśród rozpoznanych zabitych był dowódca drużyny z plutonu „Bitnego” o pseudonimie „Ładunek”. 2 sierpnia 1946 roku nieznani sprawcy zabili też Grzegorza Bondaruka, sołtysa Krasnej Wsi[43]. Tego samego, z którym Rajs spotkał się w celu zdobycia nowych wozów w drodze do Puchał Starych. 9 sierpnia doszło do starcia partyzantów pod wodzą „Rekina” z grupą pościgową pod Ełkiem, gdzie zginął „Leszek”. W październiku Rajs rozwiązał odział i wyjechał do Karpacza.
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Kazimierz Chmielowski „Rekin”
Fot. Wikipedia



Dowódca 3. Wileńskiej Brygady NZW został zatrzymany przez UB 17 listopada 1948 roku. Początkowo jego linią obrony było zrzucenie odpowiedzialności za pacyfikacje i rozstrzelanie szesnastu wziętych do niewoli funkcjonariuszy UB we wsi Brzozowo-Antonie na jego zastępcę Kazimierza Chmielowskiego „Rekina”. 13 grudnia 1948 roku zatrzymano jednak „Rekina”, który z kolei zaczął podważać zeznania „Burego”. „»Bury« współpracuje z UB i wszystko zwala na mnie – pamiętaj, że to on dał rozkaz rozstrzelania furmanów we wsi Puchały i jeńców w Muzyłach” – pisał w grypsie do Stanisława Wolińskiego „Małego”[44]. W innym grypsie, skierowanym do przyjaciółki, pisał: „Zakopał mnie żywcem! Zresztą nie tylko mnie!”[45]. Ponieważ „Rekin” podważał zeznania swojego dowódcy, „Bury” podjął próbę obciążenia odpowiedzialnością za pacyfikacje Jana Szklarka „Kotwicza” i „Lisa”, który został już wcześniej skazany na karę śmierci. Szczegóły dotyczące linii obrony oskarżonych są nam znane z meldunków informatorów umieszczonych wśród osadzonych. Informator „Sikorski” dowiedział się, odnośnie do spalenia wiosek, że przed UB „Bury” tłumaczył, że miał rozkaz od komendanta okręgu „Kotwicza”:

 

[...] ale, że właśnie to on ich spalił na własną rękę dlatego, że to były wioski bardzo niebezpieczne dla partyzantów i dla nich tu nie ma miejsca w Polsce, że oni mogą sobie wyjechać do Rosji, bo w Polsce jest mało miejsca dla Polaków i Ukraińców tu nie potrzeba, bo Polska tylko dla Polaków. 

 

Spodziewał się, że „Kotwicz” został już stracony i nie będzie mógł, tak jak „Rekin” zakwestionować jego zeznań.
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„Bury” po aresztowaniu
Fot. IPN



Widzimy więc, że linia obrony Rajsa była zmienna w zależności od sytuacji, a jego planem było podjęcie współpracy z UB w celu uratowania życia. Został jednak skazany na karę śmierci i stracony, podobnie jak „Kotwicz” i „Rekin”. Dziś nie jesteśmy w stanie stwierdzić, czy rozkaz mjr. „Kotwicza” dotyczący przeprowadzenie pacyfikacji miał doprowadzić do wymordowania mieszkańców Zaleszan, Wólki Wygonowskiej, Szpaków i Zań. Nie wiemy, co miał na myśli używając terminu „pacyfikacja” oraz kiedy ta akcja miała zostać wykonana. Trzeba jednocześnie pamiętać, że „Kotwicz”, podobnie jak „Bury”, uważał Białorusinów za wrogo nastawionych do kwestii niepodległości Polski, a NZW jako organizacja odpowiada nie tylko za zbrodnie na Białorusinach na Podlasiu, lecz także za zbrodnie na Ukraińcach na Podkarpaciu. Krwawe zajścia w różnych regionach kraju wynikały z wrogiego nastawienia całości organizacji do mniejszości narodowych. Kolportowane przez NZW materiały propagandowe nawoływały do mordowania ich przedstawicieli. Na przykład w ulotce o treści: 

 

Zróbcie dokładną listę wszystkich prawosławnych, bez względu na to, czy mają dokumenty polskie, czy nie. Nie zważajcie na tych, co chodzili do księdza po chrzest. Polacy! Bądźcie bez litości jak bulbowcy!!![46].

 

Wersję niekorzystną dla komendanta Białostockiego Okręgu NZW podtrzymuje kilku historyków. Jednak zdaniem śledczych IPN dowody nie są wystarczające.

Wyrok skazujący Romualda Rajsa, m.in. za opisane powyżej czyny, jak również wyrok wobec Kazimierza Chmielowskiego, zostały unieważnione na podstawie przepisów Ustawy o uznaniu za nieważne orzeczeń wydanych wobec osób represjonowanych za działalność na rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego. Postanowienie w sprawie uznania za nieważne tych wyroków zostało wydane w dniu 15 września 1995 r. przez Sąd Warszawskiego Okręgu Wojskowego. W uzasadnieniu postanowienia o unieważnieniu wyroków 
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